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Na Niedzielę XXIII. po Świątkach
Lekcja.

Filip. III. 17—21 i IV. 1—3.
Bracia! bądźcie naśladowcami moimi, a upa

trujcie te, którzy tak chodzą jako macie wzór 
nasz. Boć wiele ich chodzi, którem wam często 
opowiadał, (a teraz i płacząc powiadam), nieprzy
jaciele Krzyża Chrystusowego; których koniec 
zatracenie; których Bóg jest brzuch; i chwała w 
sromocie ich, którzy ziemskie rzeczy miłują. A 
nasze obcowanie jest w niebiesiech, skąd też Zba
wiciela oczekiwamy, Pana naszego, Jezusa Chry
stusa, który przemieni ciało podłości naszej, przy- 
podobane ciału jasności swojej wedle skuteczno
ści, którą też wszystko podbić sobie może. A tak 
Bracia moi na jmilsi i wielce pożądani, wesele mo
je  i korono moja: tak stójcie w Panu, najmilsi. 
Ewodii żądam i Syntychi proszę, aby toż rozu
miały w Panu. A proszę i ciebie towarzyszu praw
dziwy, pomagaj tym, które w Ewanielii tpołu ze- 
mną pracowały, z Klemensem i z innymi pomoc
niki, których imiona są w księgach żywota.

Ewangelja.
Mat. IX. 18-26.

W on czas: Gdy mówił Jezus do rzeszy, oto 
Książę jedno przystąpiło, i kłaniało mu się, mó
wiąc: Panie, córka moja dopiero skonała, ale 
pójdź, włóz na nię rękę twoję, a żyć będzie. A 
wstawszy Jezus szedł za nim, i uczniowie jego. A 
oto niewiasta, która krwotok przez dwanaście lat 
cierpiała, przystąpiła z tyłu, i dotknęła się kraju 
szaty jego. Bo mówiła sama w sobie: Bym się tyl
ko dotknęła szaty jego, będę zdrowa. A Jezus o- 
bróciwszy się, i ujrzawszy ją, rzekł: Ufaj córko, 
w iara two ja ciebie uzdrowiła. I uzdrowiona jest 
niewiasta od onej godziny. A gdy przyszedł Je
zus w dom Książęcia, i ujrzał piszczki i lud zgiełk 
czyniący, mówił: Odstąpcie, albowiem nie umar
ła dzieweczka, ale śpi. I śmiali się z niego. A gdy 
wygnano rzeszę, wszedł i ujął rękę jej, i powstała 
dzieweczka. I rozeszła się ta sława po wszyst
kiej one j ziemi.

iyuioi siu. Leonom marorati! austriacKiego
W miesiącu maju r. 1106 stał nowo zaślubio

ny Leopold austrjacki z s^ą piękną żoną Agniesz
ką, córką cesarza Henryka VI, w ostrołukowem 
oknie nowego zamku na górze Leopoldowej pod

.Wiedniem 1 radził się je j, gdzieby należało wy. 
stawić klasztor, w którymby pobożni zakonnicy 
w swem i narodu imieniu we dnie i w nocy psal
mami wielbili i sławili Boga; natłok bowiem za
trudnień nie dozwalał im zająć się należycie tą 
sprawą. W tern powstał wiatr, zerwał zasłonę i  
głowy Agnieszki i daleko ją  uniósł. Nadaremnie 
się starano stratę odszukać. Po dwudziestu irzechi 
dniach zapolował Leopold w lesie nad Dunajem, 
w tem zaszczekały jego psy i stanęły przed krza* 
kiem bzu dzikiego. Margrabia spiął konia i zbli
żywszy się do zarośla, znalazł zasłonę wiszącą na 
gałęzi. Uważając w tem oznakę woli wyższej, ii  
klasztór ma stanąć w tem miejscu, położył w tym 
samym roku kamień węgielny do słynącego po 
dziś dzień konwentu Kloster-Neuburg.

Leopold był synem margrabiego Leopolda III, 
urodził się w Melk r. 1073 i wychowany został 
przez świątobliwą matkę Idę, czcigodnego bisku
pa Passawskiego Altmanna i tamecznych Bene
dyktynów, z którymi lubił we dnie i w nocy cho
dzić na hory. We wspaniałem i rosłem jego ciele 
przemieszkiwała zacna dusza. Wyćwiczony w ry- 
cerskiem rzemiośle i naukach, jedno tylko miał 
życzenie, t. j. pragnął być jednym z pierwszych 
w pobożności, wstrzemięźliwości, pokorze i czy
stości. Lubił się rozczytywać w Piśmie świętem 
i trwać na modlitwie.

Po zaszłej w r. 1096 śmierci ojca objął rządy 
Austrji, pragnąc nadewszystko popierać troskli
wie doczesne i duchowe dobro podanych. Za naj
pewniejszą drogę i najpewniejszy sposób dojścia 
do tego wysokiego celu uważał bojaźń Boga 1 
wykonywanie praktyk i przepisów religji katolic
kiej. Nie szczędził przeto kosztów i nakładów 
na wykształcenie uczonych i pobożnych księży, 
którzyby lud obeznawali z świętemi prawdami 
wiary i moralności, na budowanie nowych ko
ściołów, restaurowanie starych, nadanjg większej 
okazałości nabożeństwu.

Z jak  największą ofiarnością dbał o pomno
żenie klasztorów, odgadywał bowiem, jak wiel
kie mają znaczenie zgromadzenia zakonne w spra
wie ożywienia życia religijnego, i wiedział, że one 
są przybytkiem nauk i sztuk wyzwolonych. On 
był fundatorem klasztoru św. Krzyża, on wysta
wił klasztór w Sattelbachu, on rozszerzył koa- 
went w Kloster-Neuburgu, on zajmuje niepośle
dnie miejsce między dobroczyńcami fundacji za
konnych w Seitenstetten, Herzogenburgu, św.
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F lorjana, św. P io tra  w Solnogrodzie (Salzburgu), 
świętego M ikołaja pod Pasawisą i t. d. W szyst
kie te fundacje b y ły  rozsadnikarai uczonych i 
gorliwych duchownych, k tórzy  rozproszeni po 
k ra  fu starali się o rzeczywiste m aterja lne i du
chowne dobro jego paddanych. Duchownym 
wszędzie i zawsze oddawał cześć powinną, a b ia
da poddanem u, k tó ryby  Pomazańcowi Pańskiem u 
i zastępcy Pana Jezusa na ziemi w  czemkolwiek 
był uchybił.

Sam ze sw oją małżonką daw ał całem u k ra jo 
w i ja k  najp ięknie jszy  p rzyk ład  wzorowego po
życia rodzinnego. K ażdej nocy wstaw ali oboje, 
aby się wspólnie pomodlić; każdego poranka za 
najw iększem  nabożeństwem słuchali Mszy św., 
w każdej uroczystości b rali osobisty udział. D zie
ci ich b y ły  w zoram i pobożności, posłuszeństwa, 
skromności i uprzejm ości względem niższych i u- 
bmńch. W pałacu jego była najskrupulatn ie jsza 
czystość i niepokolana m oralność u najniższego 
nawet sługi.

W szyscy podani, nie w y jm ując  najem nika i 
p rostej dziewki, mieli każdej chwili przystęp do 
niego, mogli się przed nim użalić, przedłożyć swe 
życzenia i liczyć na jego pomoc. Był ojcem ubo
gich, pocieszycielem wdów i sierót, opiekunem 
chorych, których sam odwiedzał w ich chatkach. 
N aw et zbrodniarzom, których k ara ł z bezstronną 
sprawiedliwością, łagodził surowość k a ry  o tyle. 
że się starał o ich szczerą popraw ę.

Na jego czasy przypadły  pierw sze w ypraw y 
krzyżow e; chodziło bowiem o odzyskanie grobu 
Jezusowego i w ydobycie go z pod przem ocy T u r
ków. W ezwanie do te j św iętej w alki wywołało 
odźwięk w sercu m argrabiego. Łupieże sąsiadów 
iWęgierskich nie pozw alały mu pójść za głosem 
serca i dobyć miecza w o b ro n ie  św iętej sp r a w y . 
Natom iast podejm ow ał gościnnie przechodzącą 
przez jego dzierżaw y arm ią księcia G odfreda de 
Bouillon i pomnożył jego wojsko o trzystu  
jedźdźców, k tórych  utrzym yw ał swym kosztem. 
G dy później cesarz H enryk IV ślubował w ypra
wę krzyżow ą, Leopold był jednym  z pierwszych, 
k tó ry  oświadczył gotowość w yruszenia do Ziemi 
św iętej, ale cesarz nie dotrzym ał słowa, a przed
sięwzięcie Leopolda spełzło na niczem.

Przez la t dwadziścia panował pokój w jego 
k ra ju , poddani jego błogosławili jego rządy i 
w szystko zapowiadało szczęśliwą przyszłość, gdy 
w tem chciwi łupu i zdobyczy W ęgrzy najechali 
A ustrją . Zmuszony do pochwycenia oręża,< oka
zał się bohaterem  i dowiódł, że nietylko umie się 
modlić, ale bić się dzielnie i zwyciężać. Dwa ra 
zy zadał W ęgrom dotkliwą klęskę, puścił się za 
nimi w pogoń aż do W ęgier i zburzył miasto Ei- 
senburg, aby ich przestrzedz, co ich czeka, gdy
by  na jazd myśleli ponowić.

Tymczasem um arł cesarz H enryk V. Książę
ta rzeszy obrali Leopolda jego następcą. Ale 
m argrabia prosił ich na klęczkach, aby go zwol
nili od dźwigania tego brzem ienia.

Syt lat i chwaW um arł 15 listopada 1156 r. 
Papież Innocenty VITT zaliczył go w roku 1485 do 
szeregu Świętych temi słowy: „Leopold rządził w 
'Ausfrji lat 40 w czasach, gdzie każdy m ieszkaniec 
w Niemczech trap iony  by ł ustawicz.nemi w ojna
mi, mordami, pożogami i spustoszeniami. Ieopo l- 
da rządy były  łagodne, spraw iedliw e i błogie. W 
innych k ra jach  lała się krew obficie; w  jego 
drzerżaw ach panował św ięty spokój'*. A ustrja  
czci w nim swego patrona.

na stulecie omamienia Cuffomnego medaiiua
W tym  roku i w tym miesiącu listopadzie m i

ja właśnie sto lat od czasu, w którym  N iepokalana 
Cudowny M edalik objaw ić raczyła. Posłużyła 
się w tem skrom ną u k ry tą  now icjuszką parysk ie
go klasztoru  SS. M iłosierdzia siostrą Katarzyną 
Laboure.

S iostra K atarzyna w sw ej dziecięcej miłości 
i prostocie gorąco pragnęła u jrzeć  kiedyś oblicze 
M atki N ajśw iętszej. G dy dnia 18 lipca 1830 roku 
przełożona now icjatu opowiadała o Świętych i 
Królow ej ich N iepokalanej Dziewicy, pragnienie 
to w siostrze Laboure jeszcze się spotęgowało. 
Modliła się o to bardzo.

Jakoż w nocy słyszy wezwanie, a gdy odchy
liła się cokolwiek firanki, cudnej piękności dzie
cię zaprosiło ją' do kaplicy, gdzie rychło  zjawiła 
się M atka Najświętsza...

S iostra K atarzyna, idąc za popędem serca, 
rzuciła się do stóp M atki Bożej i w te j chw ili do
znała niewypowiedzianie słodkiego uczucia, któ- 
rem  pobudzona i ośmielona ję ła  opowiadać Matce 
N ajśw iętszej wszystko, cokolwiek je j  na sercu le
żało... W zamian za to szczere, wylanie została u- 
darow ana pociechą, a zarazem dowiedziała się o 
klęskach, k tóre m iały już  rychło spaść na F rancję.

W parę  miesięcy później, dnia 27 listopada 
tegoż roku, znów objawienie. Siostra K atarzyna 
tak  je  sama opisuje:

„Gdym odpraw iała wieczorein wśród głębo
k ie j ciszy rozmyślanie, zdawało mi się, że słyszę 
jak b y  szelest sukni jedwabnej, od p raw ej strony 
sank tuarjum  mnie dochodzący i ujrzałam  Najśw. 
Dziewicę obok obrazu św. Józefa; by ła w zrostu 
średniego, a tak  nadzw yczajnej piękności, że je j 
opisać niepodobna. W postawie sto jącej, odziana 
była w czerwonawo połyskującą białą szatę, ta 
ką, ja k ą  zwykle noszą dziewice, t. j. zapiętą u 
szyi i m ającą wąskie rękaw y. G łowę Je j o k ry 
wał b iałv  welon, spada jący  aż do stóp po obu 
stronach.' Czoło Je j zdobiła obszyta drobną ko
ronką, a ściśle do włosów przylegająca opaska. 
Tw arz miała dosyć odsłonioną, pod nogami zaś Je j 
było ku la  ziemska, a raczej pół kuli, bo widzia- 
łam tylko je j  połowę. Ręce Jej, aż do pasa pod- 
niesione, trzym ały lekko drugą ku lę  ziemską 
(symbol całego wszechświata). Oczy wzniosła ku 
niebu, składa jąc jak b y  w ofierze cały wszech
świat Panu Bogu, tw arz Je j coraz w ięcej jasno
ścią prom ieniała.

„Nagle z jaw iły  się na palcach Jej kosztowne 
i drogiemi kamieniami wysadzane pierścienie; z 
tych wychodziły na wszystkie strony jasne p ro 
mienie, k tóre ją  taką jasnością otoczyły, że tw arz 
Je j i szata stały  się niewidzialnem i. D rogie k a 
mienie były  różnej wielkości, a prominie^ z nich 
wychodzące, stosunkowo w ięcej albo m niej ja ś
niejące.

„Nie mogę w yrazić tego wszystkiego, com 
w tedy uczuła i czego w tym  krótkim  czasie do
znawałam. ..

,Gdym olśniona widokiem Najśw. M arji Pa*}* 
ny w patryw ała się w Jej m ajestat, zwróciła^ N a j
świętsza Panna swój łaskaw y wzrok na mnie, a 
głos wewnętrzny mówił mi: ku la  ziemska, k tórą 
widzisz, przedstaw ia cały św iat i każdą osobę w 
szczególności. _ _ ,

„Tu już  nie mogę opisać w rażenia, jakiego 
doznawałam na widok cudownie jaśniejących pro-
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mieni. W tenczas N ajśw . Panna rzekła do mnie: 
Promienie, które w idzisz sp ływ ające z 

d ło n is ą  sym bolem  łask, jak ie  zlewam  na tych  
którzry mnie o nie proszą* -  i dała mi przez to do 
zrozumienia, jak hojną jest dla tych, którzy się 
do N iej uciekają.. Ileż to łask wyśw iadcza ■tym  
w szystkim , którzy Jej wzyw ają... W tej chw ili 
straciłam  już świadom ość siebie, całą zatopiona 
w  szczęściu... Następnie otoczył N ajsw . 
która m iała ręce zwrócone ku ziemi, podłuzno o- 
krągly pas, a na nim znajdował się napis 
literam i: „O Mar jo  bez grzechu poczęta, modl się 
za nami, którzy się do Ciebie uciekam y .

Potem  usłyszałam  głos m ów iący do mnie: 
Postaraj się o w yb icie m edalika w edług tego 

wzoru; w szyscy, którzy go będą nosili, dostąpią 
w ielk ich łask, szczególniej jeżeli S ° ł a] 
na szyi. Tych, którzy we mnie ufają, w ielu  fas-
kami^obdarzę^^iii op0w iada Siostra,
zdawało mi się, że obraz się obraca. Potem' Uj
rzałam na drugiej stronie literę M. z w yrastają
cym  ze środka krzyżem , a poniżej monogramu 
Najśw. Panny Serce Jezusa otoczone cierniową  
koroną i Serce M arji przeszyte miczem .

W grudniu miała Siostra Laboure nowe w idze
nie, zupełnie podobne do tego, jakie m iała 27 li
stopada podczas wieczornego rozmyślania.

W edług zdania Siostry la b o u re  wygląda a 
w tedy N ajśw . Panna tak, jakoby liczyła  lat około 

’ • • ”  ’ XTiej był
w tedy JNajsw. ranna tan, ~
czterdziestu. N aokoło N iej był złoty napis: „U 
M ario bez grzechy poczęta, modl się za nami, któ
rzy się do Ciebie uciekamy". Ponad tym obrazem  
b yło  znowu w ybicie odw rotnej strony m edalika, 
m ianowicie litera M. z krzyżem , a u dołu Na jsw. 
Serce Jezusa i Marji.

Powtórnie otrzymała Siostra Laboure rozkaz, 
aby się postarała o w ybicie medalu w edług tego  
wzoru. Opowiadanie sw oje kończy Siostra temi 
słow y: „Niepodobna tego w yrazić, czego dozna
wałam , gdy N ajśw . Panna składała cały świat w  
ofierze Panu Bogu. również tego, co czułam, w pa
trując się w  Nią. Znowu usłyszałam glos wewnę
trzny: „Prom ienie te są godłem łask, jakie Najs 
Panna wyjedna tym, którzy Ją o me prosie będą - 
Potem przew idując w ielką  czesc, jaką odbierać 
będzie M arja Niepokalana od wszystkich, w yd a
ła Siostra Laboure m im owolny głośny okrzyk ra
dości: „O jak miło, wołała, jak miło słyszeć „Mar
ia jest Królową całego świata . I w szystkie je j  
dziatki będą pow tarzały: „Ona jest Krolową każ
dego z osobna!"

Po tem ostatniem widzeniu Siostra K atarzy
na czuła, że musi starać się o w yb icie m edalika  
takiego, jaki oglądała w  objawieniu. Lecz cóz, 
gdy spowiednik nie pozwolił jej na t o . . .  kaer- 
piała z tego powodu w iele — nz po dwóch latach 
przystał na w szystko spowiednik, a w tedy ukazał 
się medalik, tak dobrze dzis w szystkim  znany,

CU Nazw a ta bardzo Tychło ucierać się zaczęła, 
to dla licznych nawróceń i uzdrowień, jakie zaraz 
od początku przez ten m edalik się staw ały. 2UU 
takich w ypadków  spisano dokładnie w  pierw 
szych latach, a ileż uszło ludzkiej uw agi. Y8Jfl~ 
ce serc zlodowaciałych, na których ten m edalik  
spoczął, zapłonęło miłością ku Bogu i w
tysiącach wiara się przebudziła, nieprzeliczone 
b yły  uzdrowienia... To tez mil jony takich meda
lików  tłoczono w Paryżu, m ilion y  w Lyonie i w

jedenastu innych jeszcze miastach Francji. I na 
inne kraje m edalik się przedostawał, a jak ser
decznie przyjęty  został w Polsce naszej św iadczy  
fakt, że odnawiając w tedy właśnie w ieże koscio i 
m ariackiego, m iędzy innemi sw iętosciann row 
nież i m edalik cudowny w gałkę na szczycie zam-

klUęZapał, k tóry ogarnął w tedy ludzi, n ie przy
gasł-i teraz: cudowny m edalik noszony '
szechnie. A łaski przezeń odbierane, w tedy lu 
nę, teraz jeszcz są liczniejsze, o ^czera swiad< /> 
choćby zamiszczana w  „Rycerzu naszym  ru - 
ka „Podziękowania: dez razy tam w y stę p n y
M edalik Cudowny?...

Hitierouscy uiobec W io la
Początki „nowogerm ańskiej wiary“ w Niem czech.

Ideologja, z której czerpią Hitlerowcy, l a 
m ując swój stosunek do zagadmen wiary i etyk , 
kształtow ać się poczęła w Niem czech juz w .1- 
tacb 1908-1910.

W tych to właśnie latach hryderyk Relitzscii 
i Teodor Fritsch poczęli przekładać współroda
kom konieczność zerwania z w szeL iem  objaw ie
niem chrzęścijańskiem , jako z , 
wem “, jako z „fałszywym  Bogiem  . Jeden z wv^ 
bitnie jszych przedstaw icieli tego kierunku  
Lange, „udowadniał" w swoich pracach ze Jezus 
Chrystus był aryjczykiem , a pismo Henmkill 
opowiedziało naw et całą h istorję, w edług której 
Jezus był potomkiem Germanina, urzędnika rzym
skiego w  Palestynie.

Idea „odżydzenia" chrystjanizm u i germani- 
zowania założeń religijnych przyświecała io\v-
nież innym autorom. . v v „ i,n

Zdecydowanie w ypow iedział się von w ojzo

g6D,,!u stóp Kalwar ji oddziela się Wschód od Za
chodu, rezygnacja a z j a t y c k a  od twórczej radości
germ ańskiej, etyka rabów od etyki panów .

N a gruncie pow ojennych N iem iec najwięcej 
znanym kontynuatorem tych idei jest pastoi Jut
jusz Bode: . . .

„W yglądalibyśm y — pisze wym ieniony autor
— dzisiaj ó w iele inaczej, w ięcej po męsku, w ię
cej honorowo, gdyby Kościół me bvł sw ojego  
C hrystusa zaszczepił na wodanowem  di zewie
Germanów". , . . ir  i i

D o słów Bodego dodaje Hundel:
„Spustoszenie w duszach naszego narodu spo

wodowała obca wiara, przeciwko której duch 
germański od początku aż dotąd podnosił jaknaj-
głośniejszy protest." . ,  . .  .

N iem niej dosadnie w ypow iedział się  ^ r -  
dorffer na łamach „Deutscher Glaube . „Dogmą 
t-yka kościelna to trucizna niem ieckiego życia
duchowego". . .

Tego typu „kościołów nowogerinanskieli jest
obecnie w  Niem czech ponad 20. rtBłrtł„w :-

Rzecz znamienna, że ci tw órcy i apostołow ie  
nowej, germ ańskiej religji, stwarzają etykę, y  
sw ej rasow ej nienawiści i ekskłużywności, posia
dającą odpowiednik jedynie w  judaizm ie. ...

W yiatek  ze statutu „zakonu germańskie o 
brzmi: K toby zaparł się sw ojej g e r m a n ^ k o s c u  alho 
zdradził brać g e r m a ń s k ą  a l b o  został obrońcą / ^  
dów czy żydowskim  chrześcijaninem , winien 
je s ?  śmierci rmhlicznei czy tajnej na p «W n w ,e  
„świętego sądu"



Przytoczony ustęp  dosadnie m alu je  tę  atm os
ferę  spisków i zbrodni, k tó rą  H itlerow cy za tru li 
życie w ew nętrzne Niemiec.

H itlerow cy , k tó rzy  na  gruzach Kościoła k a 
to lick iego  i p ro tstan tyzm u pragną ufundow ać no
w y  „kościół germ ański", opublikow ali swoje 
„w yznanie  w iary" .

C zy tam y  tam : „Pojęcie ludzkości — zw iąza
ne by ło  dotąd z uczuciem  litości d la chorych, sła
bych, ubogich i upadłych. W przeciw ieństw ie do 
ty ch  pojęć, my, narodow i socjaliści ludzkości ze
spa lam y  ze zdrow iem  siłę, ze zdolnością do w alki. 
To też nasza w ia ra  je s t  wyznaniem  ludzi moc
nych.

P rzy rost ludności w Niemczech sięga m iljona 
dzieci. Cóż z tego, k iedy  znaczna część tych no- 
w orodków  przychodzi na św iat z zadatkiem  cho
rób. Nam zaś potrzeba ludzi silnych i zdrow ych. 
Zagadnienie rasy  rozw iązała jedynie  Sparta , p rze 
znaczając na śm ierć dzieci słabe .

0 przetoczeniu
Pewnemu, bogobojnem u gospodarzowi staw ił 

jego  p rzy jac ie l następu jące  pytan ie: „Nie rozu
miem, dlaczego tak  c ierp liw ie  znosisz wszelkie 
u rągan ia  i dokuczania z strony  tw ego sąsiada. Wi
dzisz przecież, że na każdym  kroku przeszkadza 
ci i k rzyw dzi cię, a ohm aw ia, gdzie ty lko  może. 
A ty  nic na to nie m ówisz?"

G ospodarz zdobył się na tę piękną odpowiedź: 
>• 1 o praw da co mówisz. Lecz w tyra w ypadku  da- 
je  mi sani Pan Bóg n a jp iękn ie jszy  p rzyk ład .  
Wiesz dobrze, kochany przy  jacielu, że ch o lzę  do 
kościoła, uczęszczam  na mszę św., ale m oje zacho
w anie się nie zawsze odpow iada tem u ś w ię te m u  
m iejscu , gdzie się znajdu ję . Będąc w obecności 
Boga pow irienem  ty lko  o Bogu myśleć, tera b a r 
dzie j, żc dz ie ją  się około mnie rzeczy w ielkie, 
rzeczy sw jęte. Jak  w ielką więc k rzyw dę w yrzą
dziłem Bcgu przez to m oje niedobre zachowanie 
sic! A  jednak  mimo tego P. Bóg nie gniew a się 
mii nie nuci się na mnie, owszem odwiedza mię 
c: ę$to, błogosławi mi naw et i m ojem u domowi. 
D laczego ja  m iałbym  inaczej postąpić z moim są
siadem !! ‘ —

M m  M a i ui rn iiu
D użo ju ż  czasu m inęło — pisze do nas w ię

zień jeden — od chw ili, k iedy  p ierw szy  raz p isa
łem do N iepokalanow a i k iedy  to  najniespodzie- 
tvaniej, po k ró tk im  czasie, otrzym ałem  Cudow ne 
M edaliki, dyplom ik M ilicji i po k ilku  znów dniach 
kalendarz i b roszurk i R ycerza. W nocy dnia po
przedniego,^ nim  otrzym ałem  M edaliki, śniło mi 
się. że jak a ś  ręka  podała mi M edalik i ju ż  ufałem, 
że O jcow ie m ej prośbie nie odm ówią. N apraw 
dę. że w ielka m oja radość by ła, że popłynęły  mi 
Izy szczęścia, bo posiadłem  to, o co prosiłem  tal 
bardzo.

P rzyrzek łem  w pierw szym  moim liście prze 
siać niezadługo h o jną  ofiarę, lecz dotychczas ślę
czę za k ra tą  i żadnej o fia ry  złożyć nie mogę, po
mimo najszczerszych chęci. N ie wiem przeto, czx  
mi wolno będzie prosić Kochanych O jców  o k il
ka M edalików  jeszcze, bo ju ż  w szystk ie rozda
łem, a jes t tu k ilku  więźniów, k tó rzy  mię proszą 
o M edaliki, lecz ju ż  nie mam, a swego za żadne 
sk a rb y  nie dam, bo jest mi unk lerz«TV‘

M' w ielkim  T ygodniu odbyły  się u nas reko- 
jek c je  i tak  w szyscy prócz jednego, k tó rvm  da
łem  M edaliki, p rzystąp ili do Spowiedzi w ielkano
cnej. Jeden z nich ju ż  nie był t2 la t u spowiedzi, 
te raz  nosi też Cudow ny M edalik, zaś jeden , który  
nie był, te raz  zam ierza pójść. Mam z tego dużo 
radości i wewnętrznego zadow olenia, że chociaż 
ta k  M atuchnie N iepokalanej m ogę teraz  dzięko
w ać razem  z m odlitw ą. N ieraz przychodzi to mi 
bardzo trudno, zwłaszcza w polem ice na tem at Ko
ścioła, w ystarczy  jednak  jedno  w estchnienie do 
N iepokalanej, a wnet odpowiedź należna gotow a 
l zawsze dotychczas byłem  zwycięzcą. Mam tu  
i w rogów  kilku , a teistów  i jednego, k tó ry  strasz
nie bluźni, tego nie umiem przekonać. M yślę że 
Kochani O jcow ie pospieszą mi z modlitewną po
mocą i prośbom  moim n ie  odmówią, ja  później 
spłacę obiecane o fia ry  z wdzięczności za zyskane 
łaski...

G i U y  lasmmeui
Zm arły przem ysłow iec N ow ojorski M iuford 

pozostawił pó łto ram iljonow y m ają tek . W testa
mencie swoim zastrzegł wyraźnie, że jego córka  
G rac ja  m iała odebrać jedną czw artą  m ają tk u , 
pod tym  jednak  w arunkiem , że w yrzeknie się 
sw ej w ia ry  ka to lick ie j i opuści k lasztó r S ióstr 
D om inikanek, w k tó rym  ju ż  23 la ta  żyła. W ra 
zie niespełnienia tego w arunku  nie m iała odebrać 
ani grosza po ojcu. S iostra G rac ja  zrzekła się 
spadku, i o rzekła: „Mój O jciec w niebie jes t bo
gatszy od O jca  na ziemi, a jego  spadek w iększy 
od każdego innego".

Podziw u godna odpowiedź! ]edynie w iara 
kato licka posiada tak ie  heroiczne dusze. W ięcej 
tak ich  dusz ja k  siostra G rac ja  i św iat u ratow any.

Piekło
„To nie możliwe, żeby Pan Bóg karał piekłem.*
„A to dlaczego?"
„Bo przecież Pan Bóg jest miłosierny, nieskoń

czenie miłosierny; jakżesz więc mógłby tak srogo ka
rać?"

„Ale jest i sprawiedliwy i to n ie s k o ń c z e n ie :  
więc nie może przepuścić źadnei winy nie zgładzonej 
jeszcze, ani żadnej kary bez zadośćuczynienia i to do 
punktu, matematycznie do punktu."

„Czyż na tym świecie nie dosyć już cierpienia?*
„Cierpią przeważnie dobrzy, łagodni, a uiywaja 

sobie często właśnie ci, którzy kradną, wyzyskują 1 
oszukują innydi. Na tym więc świecie niema jeszcze 
wyrównania rachunków.

„Dobrze rozumiem, ale przecież nie koniecznie 
musi być zaraz wieczne piekło!"

„Obrazę mierzy się godnością obrażoaego. Poli
czek, wymierzony zamiataczowi ulicy, będzie obrazą, 
ale większą obrazą byłby policzek dany prezydentowi 
izeczypospolitej, a obraza nieskończenie wyższej Isto
ty Boga będzie nieskończenie większą. Zadośćuczy
nienie więc musi być też nieskończenie większe Przez 
Sakrament Spowiedzi ćw. nieskończone zasługi męld 
Pana Jeznsa ściśle i całkowicie wyrównują zniewagę. 
Kto zaś nie dice korzystać z Przenajświętszej Kred 
Boga-Człowieka, ten nie będzie zdolnym, jako stwo
rzenie skończone dać zadośćuczynienia nieskończo
nego w tern życiu: składać je więc będzie musiał pc 
śmierci, cierpiąc przez nieskończonność czyli wiecznie. 
Tego wymaga rozum.


